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Kupiectwo pomorskie 
v walce o swoje prawa.

Przed wyborami zarządu Pomor 
skiej Izby Przemysłowo-Handlowej.

(Od naszego korespondenta.)

Już nie od dzisiaj kupiectwo pomorskie, zor­
ganizowane w  potężnym  Związku lowarzystw Ku­
pieckich na Pomorzu dąży do harmonijnych wa­
runków współpracy z reprezentacją przemysłu na 
terenie Izby Przemysłowo-Handlowej, jak również 
zawsze odnosi się życzliwie do wszelkich poczynań 
tego przemysłu, zwłaszcza o ile chodzi o popiera­
nie produkcji krajowej w interesie poprawy nasze­
go bilansu handlowego*

Najlepszym dowodem tego jest tegoroczny  
zjazd kupiectwa pomorskiego w Toruniu, podczas 
którego uchwalono bezwzględne popieranie pro­
dukcji krajowej, oraz ostatnia konferencja handlo­
wa polsko-niemiecka we Wrocławiu, w której 
kupiectwo bez względu na koniunkturę, jakiej 
wskutek obcych kredytów spodziewaćby się mo­
gło po zawarciu traktatu handlowego z Niemca­
mi _  twardo stanęło na stanowisku bezwzględnej 
obrony naszego przemysłu.

Mimo to jednak dążenie kupiectwa pomorskie 
go do zgodnej współpracy z miejscowym przemy­
słem zostało zakłócone ostatniem wystąpieniem  
jednego z poważnych reprezentantów tego prze­
mysłu dyr. Kołudzkiego z Grudziądza, prezesa 
Centr. Związku Pracodawców, który — jak to już 
doniosła część prasy pomorskiej — zarzucił ku- 
piectwu brak zrozumienia dla całokształtu zagad­
nień gospodarczych, następnie brak dążności roz­
wojowych wskutek niewystarczającej energji, oraz 
niezrozumienie swego posłannictwa na wysunię­
tym bastjonie pomorskim.

Nieuzasadnione te zarzuty, wysunięte w chwili, 
kiedy rozstrzyga się kwestja obsady Pęezydjum  
Izby Przemysłowo-Handlowej, — nie mogły pozo­
stać bez odpowiedzi ze strony zainteresowanego 
kupiectwa. Toteż prezes Związku Tow. Kupiec­
kich na Pomorzu p. T. Marchlewski, zasłużony or­
ganizator kupiecki i działacz społeczny, korzysta­
jąc ze zjazdu dziennikarzy pomorskich w Grudzią­
dzu, podniósł na specjalnej konferencji rolę kupiec 
twa w życiu gospodarczem Pomorza, ciężkie wa­
runki egzystencji tego kupiectwa i jego poważną 
działalność rozwojową, zwłaszcza w dziedzinie 
handlu zamorskiego.

Na wstępie prezes Marchlewski wyjaśnił, 
czem tłumaczy się pewien zastój w rozwoju na­
szego handlu rodzimego oraz pozycja obronna, 
jaką Związek Tow. Kupieckich zająć musiał zmu­
szony biegiem wypadków'. Wiadomo bowiem, że 
już pierwszy rząd odrodzonej Polski rozpoczął 
politykę eksterminacyjną, dążąc drogą walki z ka­
pitałem do zupełnego zniesienia inicjatywy pry­
watnej, a głównie handlu indywidualnego. Ustawo­
dawstwo nasze szło stale po tej linji, która miała 
jeszcze pewne, choć niedostateczne zrozumienie 
dla ważności krajowej produkcji, natomiast za 
zbędny i niecelowy uważała rozwój handlu indy­
widualnego. Stąd prawa wyjątkowe i upośledze­
nie handlu na rzecz spółdzielni, bezplanowo finan­
sowanych za pieniądze rządowe.

Wielkie szkody wyrządził też kupiectwu okres 
inflacyjny, a kiedy przyszła znów stabilizacja pie­
niądza, nałożono na handel tak nieproporcjonalne 
jarzmo podatkowe, że pozbawiło ono kupca wszel­
kiego zysku. Potrzeba było dopiero czterech lat 
ciężkiej walki ze strony zrzeszeń gospodarczych, 
aby doprowadzić do dzisiejszej zapowiedzi rządu 
o bliskiej reformie podatkowej i równomiernem 
obciążeniu wszystkich gałęzi gospodarczych. Rzecz 
jasna, że w tak niepomyślnych warunkach handel 
nie mógł się rozwijać i całe jego siły wyczerpała 
właśnie ta walka obronna.

Gdańsk prosi Polską o opieką przeciw konkurencji 
portów niemieckicb

Gdańsk, 16 grudnia. Koła gospodarcze gdań­
skie, jak stwierdza dzisiejsza poranna liberalna 
„Danziger Ztg.'‘ zwróciły się do czynników decy­
dujących w Polsce z prośbą, ażeby przy uregulo­
waniu taryf kolejowych Polska w rokowaniach han 
dlowych z Niemcami w żadnym razie nie potrak­
towała gdańskich interesów z korzyścią dla nie­
mieckich portów konkurencyjnych. Akcja ta, jak 
donosi pismo gdańskie, łączy się z wiadomością, że 
w najbliższych dniach w Warszawie mają być pod­

Spór polsko-litewski
Lugano, 15 grudnia. Rada Ligi Narodów na 

swem ostatniem posiedzeniu rozpatrywała w dal­
szym ciągu sprawę konfliktu polsko - litewskiego. 
Zwracano powszechnie uwagę, iż spór ten winien 
być jaknajrychlej rozstrzygnięty. Rada winna po­
wziąć stanowczą decyzję w jaknajkrótszym czasie, 
ażeby uniknąć przewlekania w nieskończoność 
sporu. Podkreślano aroganckie i wyzywające za­
chowanie się wobec Rady Waldemarasa oraz spo­
kojne i pełne taktu przemówienie min. Zaleskiego.

W raporcie Quinones de Leon stwierdził nikłe 
wyniki dotychczasowych rokowań, zaznacza jed­
nak, iż podstawowa w polsko - litewskiej sprawie 
rezolucja grudniowa rady przyniosła pożądane sku 
tki, albowiem pokój jest utrzymany. Następnie, 
powołując się na dokumenty, przedstawione Ra­
dzie przez rząd polski, sprawozdawca stwierdza, 
że w obecnym stanie rzeczy istnieją przeszkody 
komunikacji pomiędzy obu krajami i że wobec te­
go wskazane jest zastosowanie normalnej proce­
dury w myśl rezolucji rady z grudnia 1928 r. i za­
żądanie od komisji doradczej do spraw komuni­
kacji i tranzytu zbadania stanu rzeczy i przedsta­
wienia raportu o praktycznych sposobach, które 
mogłyby być zastosowane.

Po złożeniu sprawozdania przez Quinonesa de

Ameryka Południowa pod
Nory Jork, Boliwja skoncentrowała nad grani­

cami Paragwaju większe masy wojska oraz ma­
ter  jału wojennego. Południowo - amerykańska pra 
sa określa sytuację bardzo pesymistycznie i twier­
dzi, że klucz do sytuacji spoczywa w ręku Argen­
tyny* ponieważ Boliwja nie rozpocznie wojny, nie 
zapewniwszy sobie pomocy Argentyny. Niektóre 
dzienniki nieprzychylne Boliwji, dowodzą, że po­
między Argentyną a Boliwją stanęła poufna umo­
wa co do podziału Paragwaju pomiędzy te dwa pań 
stwa. Z kół waszyngtońskich dowiadują się dzien­
niki nowojorskie, że urzeczywistnienie takiego pla 
nu było by jednak równoznaczne z wybuchem po­
wszechnej wojny całej południowej Ameryki.

Niezapominać jednak trzeba, że handel pomor­
ski w chwili odrodzenia Polski przejął i usprawnił 
setki niemieckich warsztatów  handlowych, że w la­
tach 192(1— 22 świadomy swego powołania ruszył 
nad morze, pragnąc ująć w  swe ręce cały handel 
zamorski bez pośrednictwa gdańskiego. Wtedy to 
powstało nad morzem (w Gdańsku i na wybrze­
żu polskiem) przeszło 100 nowych przedsiębiorstw  
i banków. Jeżeli ta akcja załamała się częściowo  
potem i trzeba się było wycofać chwilowo z zaj­
mowanego nad morzem stanowiska, to winę za to 
ponosi katastrofalna polityka rządu w następnych 
latach, zmierzająca do osłabienia kupiectwa

W każdym razie kupiectwo, liczące na Po­
morzu około 15 000 warsztatów i przeszło 30 000 
pracowników, jest świadome swego powołania, 
a nawet idzie na rękę przemysłowi, czego dowo­
dem jest praca Związku Tow. Kupieckich na te­

jęte ponownie konferencję w sprawie polsko - nie 
mieckich rokowań handlowych.

W ten sposób po raz pierwszy miarodajne koła 
gdańskie gospodarcze przez niemiecką prasę w  
Gdańsku występują bez ogródek przeciwko kon­
kurencji sąsiednich portów niemieckich. Jest to 
tem sensacyjniejszy krok gdańszczan, że dotąd 
traktowano kwestję Królewca i Szczecina zawsze 
bardzo delikatnie ze względów politycznych na­
wet gdy chodziło o kwestje kupieckie.

przed Ligą Narodów
Leon zabrał głos Waldemaras, który tłumaczył 
rozwlekle dlaczego opiera się ustalenie normal­
nych stosunków z Polską, podkreślając dawność 
konfliktu polsko - litewskiego oraz uskarżając się 
na krzywdy wyrządzone przez Polskę Litwie.

W zakończeniu swego przemówienia Walde­
maras wyraził swą zgodę na drugą część rezolucji 
Quinonesa de Leon w sprawie zbadania odpowied­
nich dokumentów przez przedstawicieli komisji 
doradczej do spraw komunikacji i tranzytu przy 
Lidze Narodów. Przedstawiciel Polski minister Za­
leski przyjął również sprawozdanie referenta, zło­
żył jednak jednocześnie krótkie oświadczenie, w  
myśl którego Polska przyjmując sprawozdanie, za 
wierające ustęp, który mówi o polsko - litewskiej 
granicy administracyjnej, bynajmniej nie wyrzeka 
się pełnych terytorialnych swych spraw, Z kolei 
sprawozdanie zostało przez radę bez dalszej dy­
skusji przyjęte.

Następnie, po przyjęciu szeregu sprawozdań w  
kwestjach gospodarczych oraz raportu o licznych 
sprawach, związanych z uchodźtwem, rada odło­
żyła do jutrzejszego posiedzenia rozpatrywanie ró­
żnych kwestyj, dotyczących niemieckiej mniej­
szości na Górnym Śląsku.

groźbą wojny powszechnej
Nowy Jork, Departament stanu stara się w dal­

szym ciągu o narzucenie Boliwji i Paragwajowi 
swego pośrednictwa. Po powrocie delegata boli­
wijskiego na konferencję panamerykańską w ko­
łach miarodajnych zapanował nastrój mniej pesy­
mistyczny. Jednakże według ostatnich doniesień 
nastroje wojenne zarówno w Boliwji jak i Paragwa­
ju rosną z dnia na dzień. W mieście Suere w Boli­
wji w hotelach, restauracjach i kinach są zbiera­
ne składki na fundusz pomocy dla ofiar wojny. Ko­
ła przemysłowe poczyniły rządowi propozycję do­
stawy materjałów wojennych na bardzo dogod­
nych warunkach. Sytuacja pozostaje naprężoną.

renie Gdyni i niejedna cenna inicjatywa, wysu­
nięta tam właśnie przez kupiectwo pomorskie 
(budowa chłodni, import śledzi, wolny skład ka­
wy, nawozy sztuczne itd.)

Natomiast przemysł znajdywał zawsze wydat 
ne poparcie u rządu, choćby ze względu na masy 
robotnicze, zatrudnione w tym przemyśle Także 
i wojna gospodarcza z Niemcami, w której kuniec 
two zawsze stawało w obronie interesów prze­
mysłu, — stworzyła dla tego przemysłu ogromnie 
pomyślną konjunkturę.

Jest rzeczą niewątpliwą, że kupiectwo pomor 
skie w przyszłym zarządzie Izby Przemysłowo- 
Handlowej zajmie taką pozycję, jaka mu się nale­
ży, choćby ze względu na charakter handlowy 
najważniejszego zagadnienia Pomorza — portu 
w Gdyni.

L. Łydko.



W ykrycie now ych tajnych transportów broniRQPONMLKJIHGFEDCBA 
dla W ągier

K arabiny m aszynow e w skrzyniach.
W iedeń, 16 grudnia. Statek transportow y „To ­

w arzystw a Żeglug i Parow ej “ na D unaju poddany 
został rew izji w iezionych przezeń tow arów . W y ­

N asi lotnicy na
G orączkowe

Z M edjo lanu donoszą, iż w  w ielk iej fabryce sa­
m olotów „C aproni" pod M edjo lanem odbyw ają 
się gorączkow e przygotow ania do w ielk iego lo tu 
przez A tlantyk. Lot ten m ają odbyć dw aj lo tn icy 
polscy: kapitan K ow alczyk i pilo t K lisz. K apitan 
K ow alczyk odbyw a w te j chw ili w ojskow y kurs 
naw igacy jny w e W łoszech i dogląda budow y apa­
ratu . A parat „Polon ia" będzie gotow y w drugiej 
połow ie styczn ia i zostan ie przetransportow any do 
Irland ji na lo tn isko B aldonell, gdzie w ładze irlandz 
k ie poczyniły już w szystk ie przygotow ania dla przy 
jęcia i zabezpieczenia aparatu przed jego odlotem . 
A parat Polon ia jest w ielk im statk iem transatlan­
tyck im , zaopatrzonym w cztery m otory . Sam olot 
bez benzyny w aży 3.700 k lg . M aksym alna szybkość 
Polon ji w ynosi 220 k im , na godzinę. A parat jest

N A JD R O ŻSZE  M IASTO  W  PO LSC E.

W edług ogłoszonych ostatn io statystyk najdro- 
ższem m iastem w Polsce jest W arszaw a Potem 
dopiero idą Łódź, R adom i B iałystok, B rześć n. 
B ugiem , Pińsk, W ilno, Poznań K raków Lw ów .

D rożyzna w W arszaw ie od czasów przedw o­
jennych w zrosła bardzo. W szak W arszaw a była 
ongiś m iastem dużo tańszem od K rakow a i Po­
znania.

N IEM C Y A  PO LSK I EK SPO R T D O SZW EC JI.
Pom iędzy Szw ecją a N iem cam i podpisane zo­

stały dodatkow e artyku ły do traktatu handlow ego 
Przy te j okazji ośw iadczają w poinform ow anych 
kołach szw edzk ich, że N iem cy próbow ali w  roko­
w aniach uzyskać od Szw ecji pew ne ustępstw a, sk ie 
row ane w yraźnie przeciw ko handlow i polsk iem u, a 
zw łaszcza przeciw ko eksportow i polsk iego w ęgla 
do Szw ecji, co jednakże ze strony szw edzk iej zo­
stało z oburzeniem odrzucone.

TR ZĘSIENIE ZIEM I.
W  A w izgran ie odczuto trzęsien ie ziem i, które 

trw ało od trzech do pięciu sekund. W edług dotych­
czasow ych in form acy j trzęsien ie to nie spow odo­
w ało szkód m aterjalnych.

<SILN A  EPIDEM JA  IN FLU ENZY  W  N O W YM  

JO RK U.

„T im es" donosi z N ow ego Jorku, że w  Stanach 
Z jednoczonych szerzy się silna epidem ja in fluenzy, 
którą m ożna porów nać z epidem ją z r. 1918. Zano­
tow ano dotychczas ty lko w  N ow ym Jorku z górą 
300.000 w ypadków zasłabnięć.

nik i rew izji były rew elacy jne. W ykryto siedem 
skrzyń, zaw ierających części sk ładow e karab inów 
m aszynow ych.

podbój A tlantyku
przygotow ania.

zaopatrzony w e w szystk ie najnow sze urządzenia 
naw igacy jne i techniczne. K w estja ilości pasażerów 
n ie została jeszcze defin ityw nie rozstrzygnięta- W  
najb liższym czasie do fabryk i „C aproni" przybę­
dzie am erykańska specjalnie delegow ana kom isja 
inżyn ierów Polaków i A m erykanów , celem skon­
tro low ania w  im ieniu K om itetu organizacy jnego i  
finansującego lo t, stanu aparatu. Term in odlotu u- 
zależn iony od w hrunków atm osferycznych. Trasa 
lo tu prow adzić będzie drogą północną szlak iem 
lin ji  okrętow ych. Lotn icy będą się starali o pobi­
cie rekordu długości lo tu i lecieć będą nad lądem 
am erykańsk im aż do w yczerpania zapasów benzy­
ny. R ządy W łoch i Irland ji okazują organizatorom 
lo tu niesłychanie w ielką życzliw ość i udzielają im  
pom ocy technicznej na każdym kroku.

W ŚR Ó D N O W Y C H W Y DA W NIC TW

D obra książka to najlepsza strawa duchow a. 
D obra książka pow inna kształcić a zarazem za­
ciekaw iać, podnosić i um acniać na duchu, lecz  
nie nudzić.

Taką książką jest każda z cyklu; „BIBLJO - 
TEK I ISK IER ", obejm ującego najlepsze dzieła po­
w ieściow e, podróżnicze i popularno-naukow e.

Budow a w szechśw iata. F. B urdeck i: B ib l. Isk ier Lw ów - 
W arszaw a 1929. B rosz, zł. 5,20, w kart, 6,80.

K siążka ta przeznaczona jest dla szerok ich w arstw spo­
łeczeństw a, dla w szystk ich tych, co pragną dow iedzieć się 
o w spaniałych sukcesach astronom ji w ostatn ich dziesię­
cio leciach. A utor ujm uje w form ie krótk iej, sty lem lo tnym i  
żyw ym ogrom ną ilość najciekaw szych zagadnień astrono­
m icznych, które in teresu ją każdego m yślącego człow ieka, 
ta jem nicze kanały M arsa, zagadka zapasów ciep lnych słoń 
ca, pow staw anie życia organicznego na pustych planetach, 
św iaty , oddalone od nas m iljony lat św ietlnych, oto k ilka 
tem atów , sum iennie opracow anych przez m kdego uczone­
go. O bok tego przedstaw ia książka ta w ielk ie czyny astro­
nom ów starożytności i tw órców w spółcześnej nauki o gw ia­
zdach. N ie brak rów nież rozdziału o kosm icznych kocep- 
cjach A . E insteina.

Podróże m iędzyplanetarne. F, B urdeck i. B ib ljo teka 
Isk ier. Lw ów -W arszaw a. 1929, B rosz, 3.50 zł, w kart, 
4.80 zł.

Pierw szy raz ukazuje się w polsk iej literaturze popu­
larno-naukow ej książka, która zajm uje się iZagadnien iem 
podróży m iędzyplanetarnych z punktu w idzenia w spół­
czesnej nauki. Problem ten, w Polsce m ało znany i ogól­
nie uw ażany za utop ję, zdołał już na Zachodzie w zbudzić 
zain teresow anie w ielu w ybitnych uczonych i daw no prze­
kroczy ł granice nieścisłych fantazy j pow ieściopisarzy. D zieł 
ko nin iejsze daje nam barw ny obraz przygotow aw czych 
prac niem ieck ich, am erykańsk ich i francusk ich uczonych. 
Pisane jest z w idocznym zapałem i głęboką w iarą w zdo­
bycie przestrzen i św iata. N iem niej autor k ieru ie się ści­
śle zasadam i fizyk i i zw raca rów nież uw agę na w ielk ie 
trudności problem u. K ażdy, kogoko lw iek in teresu ją zagad­
nien ia technik i dzisiejszej, w in ien książkę tę przestud jow ać 
gruntow nie.

Telewizor O rkisze. J. M . D ąbrow a. B ib l. Isk ier. Lw ów  
W arszaw a. 1929. B rosz. 6.50 zł, w kart. 8,—  zł.

Jest to pow ieść fantastyczna, poniew aż jednak opiera 
się na przesłankach czysto naukow ych i uw zględnia fak­
tyczne w arunk i, w śród jak ich ży ją społeczeństw a św iata 
w dobie dzisiejszej, nosi cechę zupełnej rzeczyw istości. 
Pod pseudonim em J. M . D ąbrow y ukryw a się now y, rew e­
lacy jny ta lent pisarsk i, objaw iający się tak w doborze ak­
tualnego tem atu, jak i lekkości literack iego przeprow adze­
nia fabu ły , utrzym ującej czyteln ika w nieustannem napię- 
ciijt Język piękny i potoczysty , trafność porów nań, śm ia­
łe obrazow anie, a przytem um iejętność podania w lek­
k iej form ie w ielk iego zasobu w iedzy naukow ej, oto zasad- 
cniczo cechy tego m łodego pióra. Pow ieść tę przeczyta 
z rów nym pożytk iem dorosły , jak i m łodzież. Sław ny po­
dróżnik i literat F, A . O ssendow ski pisze o niej w liśc ie 
do w ydaw cy z najw yźszem i pochw ałam i.

W ańko z Lisow a. F. A . O ssendow ski. Pow ieść hi­
storyczna z w ieku 12-go. B ib l. Isk ier. Lw ów -W arszaw a. 
1929. B rosz. 8,80 zł, w kart. 10,40 zł.

Pow ieść ta sięga sw ą treścią czasów pierw szego najaz­
du Tatarów na Polskę, którego epilog stanow iła bitw a pod 
L ign icą. Panow anie Piastów śląsk ich, in tryg i K onrada M a­
zow ieck iego, zaborczość krzyżaków , stosunk i Polsk i z pań­
stw am i ościennem i i potężny duch polsk iego rycerstw a, 
usposobionego w głów nym bohaterze, stanow ią barw ne tło  
te j na historycznych źród łach i badaniach językow ych osnu­
te j pow ieści. W szystk ie w alory barw nego i lekk iego pió­
ra sław nego pisarza znajdują w dziele tern pełne odzw ier­
cied len ie.

O czem m ów ią kam ienie? J. Siem iradzk i. K rótk i rys 
dziejów przeobrażeń i w ędrów ek św iata organicznego na 
ziem i. Z atlasem o 97 rycinach. B ib l. Isk ier Lw ów —  
W arszaw a. 1929. B rosz. 5,40 zł, w kart. 7,—  zł.

D ziełko to zaw iera w form ie popularnej treściw e ze­
staw ien ie w yników w spółczesnej geolog ji i paleonto log ji ze 
szczególnem uw zględnien iem ziem polsk ich. Starannie do­
brane ilustracje uzupełn iają w iadom ości, zaw arte w tek­
ście, dając jasny obraz stopniow ej ew olucji św iata zw ierzę­
cego i roślinnego od najdaw niejszych epok aż do dni na­
szych. K siążka polecenia godna dla każdego, ktoko lw iek 
posiada chociażby elem entarne w iadom ości z nauk przy­
rodniczych.

W ypraw a w  głąb A fryki. J. V erne. Spolszczy ł W . To- 
polnick i. B ib l. Isk ier. Lw ów — W arszaw a. 1929, B rosz, 
6,80 zł, w kart. 8,40 zł.

Pow ieści słynnego pisarza francusk iego m ają już tak 
ustaloną m arkę, że nie potrzebują żadnego polecenia. O po­
w iadanie nin iejsze osnute jest na tle rodzinnego dram atu 
przedstaw iciela starego rodu angielsk iego, a w prow adza 
czyteln ika w m ało znany św iat A fryk i. Piętrzące się na 
każdym kroku trudności każą nam śledzić z niesłabnącą 
uw agą drogę, którą sobie w ypraw a nakreśliła. Żyw a ak­
cja, św ietna charakterystyka osób, barw ne opisy afrykań­
sk iego krajobrazu i żyw o oddane dram atyczne pryzgoty 
członków w ypraw y sk ładają się na bardzo zajm ującą i po­
uczającą całość.

W iadom ości potoczne
WąbrzeźnOj dnia 17 grudnia 28 r.

—  Z R ady M iejskiej. N a ostatn iem posiedzeniu 
R ady M iejsk iej, które odbyło się w  sobotę 15 bm . 
w ieczorem , w eszła na porządek obrad spraw a bez­
robocia, Posiedzenie zagaił przew odniczący p. G ra 
jew ski, w  obecności 13 radnych 2 przedstaw i­
cieli M agistratu , oraz licznej publiczności. O gólny 
stan bezrobocia w  m ieście naszem zareferow ał p. 
burm istrz Schw arz, przedstaw iając rów nocześnie 
R adzie M iejsk iej w niosek K om isji Finansow o - G o­
spodarczej Przy jście z pom ocą bezrobotnym jest 
kw estją nieodzow na, dlatego też, m iasto, nie po­
siadając odpow iednich funduszów postanow iło w y  
stąp ić z w niosk iem do R ady M iejsk iej o uchw ale­
nie podw yżk i za siłę i św iatło oraz w odę. W niosek 
po dłuższej dyskusji uchw alono jak następuje: po­
dw yższa się z dniem 1 styczn ia opłatę za w odę o

JA N K A N TY  G R EG O R O W IC Z .
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W łaśnie m ów iąc to , w eszli do kam ienicy, w której 
Zosia m ieszkała; Stefan w ięc pożegnał się z nią ser­
decznie, prosząc o m ożność złożenia uszanow ania no­
w ym opiekunom Zosi i podziękow ania za udzielen ie 
przyobiecanych w iadom ości.

Pierw sza to była radość praw dziw a, jaka od chw ili  
w ypraw y na L itw ę spotkała biednego Stefana. Podzię­
kow ał ża nią m yślą B ogu i zaczął rozw ażnie przypom i­
nać sobie w szystk ie szczegóły rozm ow y, przed chw ilą 
z Zosią przeprow adzonej. W praw dzie filuka nie pow ie­
działa w yraźnie, że to ona sam a tak trosk liw ie ściągała 
w iadom ości co do K ow na, że ona potem uprosiła w uja, 
aby dow iedział się czegoś o B ugajach, zaw sze jednak 
Stefan zrozum iał, że dla Zosi nie m usi być zupełn ie obo­
jętnym , i że kto w ie, czy nadzieja, jaka go przez lat 
trzy tak w ytrw ale ożyw iała, nie urzeczyw istn i się 
w reszcie.

N iepokoiło go ty lko stanow isko Zosi, jako siostrze­
nicy bogatych zapew ne w ujów , nie przyzw yczajonych 
żyć z m ydlarzam i, a tym w ięcej łączyć się z niem i po­
krew ieństw em .

K am ienica, w  której m ieszkali, należała do pierw szo­
rzędnych, do pom ieszkania ich w chodziło się zaraz 
z bram y, po schodach fro terow anych, w ysłanych ła­
dnym dyw anik iem ; drzw i otw orzy ł lokaj opasany far­
tuchem z ręczną szczotką w ręku. W szystko w ięc 
w skazyw ało zam ożność i utrzym yw anie dom u na pań­
sk iej stop ie.

Jakże się w ięc ośm ieli w ejść w św ietne salony, on 
prosty ty lko m ydlarz, i do tego syn ubogiego inw alidy? 
C óźby nie dał za to , gdyby Zosię był spotkał w bie­
dzie, gdyby razem z sercem m ógł je j udzielić ty le po- j 

żądanej opiek i, i stać się nie ty lko m ężem , ale i dobro­
dziejem .

Zam yślony w ięc, zaniepokojony, Stefan udał się do 
hotelu , czekać cierp liw ie nadesłan ia przyrzeczonej 
w iadom ości. Przez ten czas chodził po pokoju , patrzy ł 
na ulicę przez okno, upatru jąc znajom ych i m yśląc o 
dziw nych kolejach sw ego losu, który na sam ym w stę­
pie do W arszaw y zbliży ł go w łaśnie do te j osoby, z któ­
rą spotkanie uw ażał praw ie, za niepodobne.

O koło południa zapukano do drzw i. Lokaj w szedł 
i oddał list w bardzo eleganck iej zapieczętow anej ko­
percie. Pism o było od Zosi, zaw ierało ty lko k ijka  
w ierszy.

„M am zaszczyt", pisała Zosia, „zaw iadom ić pana 
Stefana B ugaja, że ojciec jego m ieszka przy ulicy Pi­
w nej, tuż przy kościele księży A ugustyanów . W uj do­
piero w rócił z ogrodu K rasińsk iego, w  którym pije w ody 
m ineralne, i dla tego z przesłan iem te j w iadom ości opó­
źniłam się. Polecili m i także ośw iadczyć w ujostw o, że 
w każdej chw ili m ile przy jm ą u sieb ie Pana Stefana 
B ugaja, o co pros... ' ,

Zolija Malińska".

Stefan ostatn iego w yrazu nie m ógł dobrze prze­
czytać, skutk iem jakby zam azania. R az bow iem zda­
w ało m u się, że w zakończeniu listu jest napisane o co 
proszą, to znów że o co prosi. L ist jednak ten podw ój­
nie go ucieszy ł; obdarzyw szy w ięc szczodrze posłańca, 
zaraz udał się na w skazaną sobie ulicę. Zapytany stróż 
o m ieszkaniu kapitana B ugaja, zm ierzy ł oczam i pytają­
cego się, a potem zaży ł tabak i i zapytał flegm atyczn ie:

—  C zy pan chce w iedzieć, gdzie jest m ieszkanie, 
czy...

—  N aturaln ie że m ieszkanie, — przerw ał niecier­
pliw ie Stefan. • drżąc cały z niecierp liw ości.

—  To po schodach na trzecie piętro , — odrzek ł 
stróż z jedną zaw sze flegm ą, potem w kory tarz na pra­
w o zaraz pierw sze drzw i, Tylko z głow ą ostrożn ie, bo

■w ,,lrl1 '■i  i.'-■a—

belka w ystaje, a nie jeden już się je j dobrze czołem 
nabił. Leci jak szalony, —  szeptał dalej stróż, gdy Ste­
fan po dw a schody przeskakując, piął się coraz w yżej, 
nie słuchając m arudnych uw ag odźw iernego.

W  parę m inut już był przy drzw iach, położy ł rękę 
na k lam ce, ale nie m iał siły przycisnąć ją i otw orzyć.

—  K to tam ? odezw ał się głos w ew nątrz, glos 
kochanego ojca, tak m u dobrze znany, a zaw sze jędrny, 
dzielny i stanow czy. Stefan oparł się o fram ugę, nie 
m ogąc pow strzym ać łez strum ien iem niem al zalew ają­
cych m u oczy.

K to tam ? —  odezw ał się ten sam głos, ale juz 
z pew ną niecierp liw ością, i jednocześnie dało się sły­
szeć stąpanie idącego, w tórow ane stukotem lask i, jaką 
zw ykle stary żołn ierz podpierał sw oje pogruchotane ko­
ści. Za chw ilę drzw i roztw arły się, a w nich stanął 
zacny kapitan, i prostu jąc się, kręcąc w ąsa, w patrzy ł 
się zdziw iony w m łodzieńca opartego głow ą o fram ugę 
i plączącego.

—  C o to?... czy to ty? —  zaw ołał w reszcie w o­
jak , roztw ierając ram iona do uścisku. —  Stefan ie, cieb ie 
to ja w idzę? W ięc ży jesz... o m oje dziecko... - i  
starzec zaszlochał.

Z drugiego pokoju stanow iącego kuchenkę, w ybieg ła 
m atka, opasana fartuchem z łyżką kuchenną w ręku. 
Zacna staruszka, dosłyszała uryw ane w yrazy: synu... 
Stefan ie... i m im o podeszłego w ieku, szybko pospie­
szy ła do sien i. R zuciła się z głośnym płaczem na szyję 
syna, opuściły ją siły... z radości nie m ogła biedaczka 
i słow a przem ów ić, ty lko ściskała go, całow ała, a potem 
złoży ła pobożnie ręce i w patryw ała się w  niego z uczu­
ciem niew ysłow ionej rozkoszy.

K iedy z pierw szego w rażenia cokolw iek się uspo­
koili, Stefan rzucił okiem po izdebce i zobaczy ł ty lko  
trzy łóżka, były w ięc to łóżka rodziców i R ózi, W ikcia 
w Innem teraz spoczyw ała.

(C iąg dalszy nastąp i).



5 g ro sz y n a k b m . p rą d o 6 g ro sz y n a k lw , a św ia tło  
o 5 g ro sz y n a k lw .

U c h w a lo n o u re g u lo w a ć sz ere g u lic i td . S p raw ę 
tą , ja k o też sp ra w ę g w ia z d k i d la b e z ro b o tn y c h o d­
d a n o K o m is j i B e z ro b o c ia d o z a ła tw ie n ia . Z a z n a­
c z y ć n a leż y , iż p o d w y ż k a z a w o d ę , p rą d i św ia tło  
o b o w ią z y w a ć b ę d z ie o d 1 s ty c zn ia d o 1 k w ie tn ia 
1 9 2 9 r . W n io se k w  sp ra w ie p o d a tk u o d k in , o d ło­
ż o n o d o n a s tęp n e g o p o s ie d z e n ia ,

MT DWA SPECJAŁKE
wydania „Glosa Wąbmsfciego"

W  p ią te k 2 1 b m . w y jd z ie trz e c i 

p rz e d g w ia z d k o w y n u m e r G ło su W ą­

b rz e sk ie g o . Z e w z g lę d u n a p o w ię k sz o­

n ą o b ję to ść s tro n , n a le ż y o g ło sz e n ia d o 

te g o n u m e ru n a d a ć n & lf tó z n ie j do ezort-
20 bm.

Numer gwiazdkowy
„Głosu Wąbrzeskiego**

ukażs sią w sobotą dnia 22 bm.
w z w ię k sz o n e j o b ję to śc i. O g ło sz e n ia z ż y c z e­

n ia m i i t . p . n a leż y o d d a ć w  a d m in is tra c ji n a­

sz e j N A JP Ó Ź N IE J w  p ią te k 3 1 b m . d o g o d z . 

5 - te j w ie c z o re m
A d m in is tra c ja

—  D z iś w ie c z o rem , o g o d z in ie 7 -m e j m in , 3 0 , 
z b ió rk a a m a to ró w , w  re d a k c ji „ G ło su W ą b rz e sk ie­
g o , c h c ąc y c h w y s tęp o w a ć w  te a trz e T o w , L u d o­

w e g o .
—  Z ag in ą ł 1 6 le tn i Jó z e f D ett la f f z W ą b rze ź n a . Z ag i­

n io n y p ra c o w a ł u p . G asz y ń sk ie g o w  B ro d n ic y , sk ą d p rze d 

trze m a ty g o d n ia m i o d e sz ed ł z z am iarem u d a n ia s ię d o d o m u 
d o W ąb rze źn a , d o k ą d jed n a k że n ie p rz y b y ł U b ra n y b y ł w  
c iem n e p a lto , g ra n a to w ą m a ry n a rk ę , sp o d n ie m an sz es te ro - 
w e. K to b y m ó g ł u d z ie l ić ja k ie jk o lw ie k in fo rm ac ji w sPra ' 
w ie z a g in io n e g o , p ro szo n y je s t o z g ło sz en ie s ię d o : D e tt la f f , 

u l. G ru d z iąd z k a 3 4 .

Ml'____ ------- ' -- ------------------

Przetarg publiczny

M a g is tra t m ia s ta W ą b rz e źn a o g ła sz a n i-  
n ie jsz e m o fe r to w y p rz e ta rg p u b lic zn y n a 
w y k o n a n ie p ra c z ie m n y c h w  u licy P o ln e j 
w  te g o ro c zn y m o k re s ie z im o w y m , p /g p o­

n iż sz e g o z e s ta w ien ia :

1 . 1 1 0 0 m tr , sz e ść , ż w iru  w y k o p a ć , p o p rz e d 
n io c z a rn ą z ie m ię z d jąć i o d rz u c ić n a 
b o k , p o w y d o b y c iu ż w iru te re n e k sp lo­
a to w a n y w y ró w n a ć i p rz y sy p ać n a p o - 
w ró t c z a rn ą z iem ią ; —  p ra c a k o m p le t­
n a , b e z ro b ó t d o d a tk o w y c h ,

2 . 1 1 0 0 m tr . sz e ść , ż w iru w y k o p a n e g o to ­
re m lo rk o w y m ro z w ie ź ć n a u lic ę P o ln ą 
p rz y n a jd a lsz e j o d le g ło śc i d o 5 0 0 m tr ,, 
ta m ż e p o d łu g łu k u u lic z n eg o fa ch o w o 
ro z p la n o w ać p rz y u w z g lę d n ien iu n a sy­
p a n y ch a p o d n ie s io n y c h c h o d n ik ó w i  
w y re g u lo w a n iu u sz k o d z o n y c h sk a rp u - 
l ic zn y c h ; p ra c a k o m p le tn a b e z ro b ó t 
d o d a tk o w y c h ,
U w a g a ; M ia sto d o s ta rcz a p o trz e b n y to r 

w ra z z lo rk a m i, w  s ta n ie n ie c o u sz k o d z o­
n y m , u p o rz ą d k o w a n ie je g o a to li n a le ż y d o 

o fe re n ta .

3 . 3 6 0 0 m tr . k w , n a sy p an e j je z d n i ż w iro­
w e j z w io sn ą n a le ż y c ie u w a ło w a ć p rz y 
p o p rze d n ie m w y ró w n a n iu n a sy p u ż w iro­
w e g o w  ra z ie p o trze b y ; p ra c a k o m p le t­
n a b e z ro b ó t d o d a tk o w y c h .

U w a g a ; C e m en to w y w a ł je d n o k o n n y w a­
g i 1 0 c tr . d o s ta rc z y M a g is tra t.

4 . 1 5 0 m b . ru r c e m en to w y ch ś re d n ic y 2 5 
c tm . p /g sp a d u n a le ż y te g o z w io sn ą u ło ­
ż y ć , z a la ć , z a sy p a ć i u b ić ; p ra c a k o m ­
p le tn a le c z b e z ru r , k tó re d o s ta rc z y M a­
g is tra t,

5 . 2 g łó w n e w lo ty u lic zn e w m u ro w a ć z 
w o sn ą d a rn ią g łą k i  p rz y k o łk o w ać ; p ra­
n a le c z b e z k a r t w lo to w y c h , k tó re d o­
s ta rc z y M a g is tra t.

6 . 8 0 0 m tr , k w . sk a rp u lic zn y c h o b ło ż y ć z 
w io sn ą d a rn ą z łą k i  p rz y k o łk o w ać ; p ra 
c a k o m p le tn a a to l i b e z d a rn i z łą k . 
M a g is tra t z a s trz e g a so b ie p ra w o p o­

d z ia łu p ra c , p ra \v o d o w o ln e g o w y b o ru o fe­
re n ta i p ra w o n ie o d d a n ia p ra c ż a d n e m u z 
o fe re n tó w .

O fe r ty n a leż y w n o s ić d o M ie jsk ie g o U -  
rz ę d u B u d o w la n e g o w  k o p e r ta c h z a la k o­
w a n y ch i z a o p a trz o n y c h w  n a p is „ R E G U ­
L A C JA  U L IC Y  P O L N E J" d o g o d z in y 1 2 -e j 
d n ia 2 2 g ru d n ia 1 9 2 8 r .

W  ty m ż e d n iu o g o d z in ie 1 2 ,1 5 n a s tą p i 
o tw a rc ie o fe r t p rz y e w tl. o b e c n o śc i o fe re n­
tó w . O  p ra c ę p o w y ż sz ą m o g ą s ię u b ie g ać 
p p . sz a c h m is trz e . P ra c ę p o w ie rz a s ię n a

—  G w iaz d o r w  S to w arz y sze n iu M ło d z ie ż y P o l­
sk ie j. W c z o ra j w le c z , w  S to w arz y sze n iu K a to l ic­
k ie j M ło d z ie ż y Ż e ń sk ie j o d b y ła s ię tra d y c y jn a g w ia 
z d k a , u rz ą d z o n a d la c z ło n k iń S to w a rz y sz en ia . 
P ró c z l ic zn ie z e b ran y c h c z ło n k iń z a u w a ż y l iśm y m . 
in n e m i: W iek K s. P ro b o sz c za Z a k ry s ia , G e n era ln e 
g o se k re ta rza K a t. Z w . M ło d z . k s . Ż y n d ę ; k s . p ro i. 
B re jsk ie g o ; k s . M ó w iń sk ie g o ; p a n ie w sp ie ra ją c e ; 
p . re d . S z c z a k o w a , p . S ig u rsk a , p . S z w a n c o w a o - 
o ra z p . M o n ik o w sk ą p . G a w a rc zy c k ie g o i  p . E rn s ta

P o p o w ita n iu g o śc i p rz e z k s . p a tro n a G d a ń c a , 
d ru ch n y p rz e d s ta w iły b a rd z o ła d n ie o b ra z e k sc e­
n ic z n y p . t . „ P o lsk a K o le n d a * .

I g d y ro z le g ła s ię p ię k n a p ie śń „ W śró d n o c n e j 
c isz y " n ie je d n a d ru c h n a m y ś lą p o rz e b ie g ła w stec z 
k ie d y n a ro d z i ł s ię Je zu s w  u b o g ie j s ta je n ce .

P ię k n e d e k la m ac je , o ra z w y s tę p o rk ie stry m a n­
d o lin o w e j p o d k ie ru n k ie m p , G a w a rc zy c k ie g o , b a r 
d z o p rz y cz y n iły s ię d o p o d n ie s ie n ia m iłe g o n a s tro­
ju . G e n e ra ln y se k re ta rz K s, Ż y n d a p rz e m ó w ił se r­
d e c z n ie d o d ru c h e n , b y p a m ię ta ły o sw y c h o b o­
w ią z k a c h d z iś ju ż w y k o n y w a n y c h i o o b o w iąz k . 
ja k ie c z e k a ją w szy s tk ich w  p rz y sz ło śc i.

N a stę p n ie w sp ó ln ie d z ie lo n o s ię o p ła tk ie m , ż y ­
c z ą c so b ie n a w z a je m w ie le sz c zę śc ia i b ło g o s ła­
w ie ń s tw a b o ż e g o . N a jw ięk sz ą ra d o ść sp ra w ił 
„ g w iaz d o r" , k tó ry b a rd z o h o jn ie ro z d a w a ł p o d a r­
k i. O d śp ie w an ie m „ W  ż ło b ie le ż y " z a k o ń c z o n o tę 
p ię k n ą , tra d y cy jn ą „ p o lsk ą g w ia z d k ę " .

—  „ K ró l  M ig d a ło w y " . P o d p o w y ż sz y m ty tu łe m 
d z ie c i tu te jsz e j o c h ro n k i im . D z ie c ią tk a Je zu s u - 
rz ą d z i ły p rz e d s ta w ie n ie g w ia z d k o w e n a sa l i p , K a­
c z y ń sk ie g o . N a w stę p ie p rz e m ó w ił d o z e b ra n y c h 
k s . p ro b o sz c z Z a k ry ś , p o c ze m o d b y ły s ię ć w ic ze­
n ia , g ry , d e k la m a c je , p rz e d s ta w ie n ie , ż y w y o b ra z , 
o ra z w ie le w ie le in n y c h . B a rd z o ła d n ie w y g lą d a ło 
„ p o lsk ie w o jsk o " ! N ie m a ło u c ie ch y n a ro b i ł m a ły 
n ie d ź w ia d e k ; e fe k to w n ie w y sze d ł ta n ie c k a rze ł­
k ó w . G w ia z d o r p rz y sze d ł n a z a k o ń c z en ie p rz e d­
s ta w ie n ia . P u b lic z n o ść , d o ść l icz n ie z e b ran a n a 
sa l i, w y c h o d z i ła z z a d o w o le n iem . K ie ro w n ic tw u 0 - 
c h ro n k i n a le ż y s ię z a ta k ła d n e w y ć w ic ze n ie d z ie­
c i, se rd e c z n e p o d z ię k o w a n ie .

—  G o d z in y h a n d lu n ie b ę d ą p rz ed łu żo n e . W  
z w ią z k u z n a p ły w a ją ce m i d o w ła d z p o d a n ia m i o  
p rz e d łu że n ie g o d z in h a n d lu w  ty g o d n iu poprzedza.-

ggK..ilUlW»U»ll ■ ■— I !■■ IIIIW——« 

p o d s ta w ie o g ó ln y c h w a ru n k ó w i sp e c ja l­
n y c h w a ru n k ó w te c h n ic zn y c h , o b o w ią z u­
ją c y c h p rz y w y k o n y w a n iu ro b ó t i d o s ta w 

m ie jsk ich .

S c h w a rz , b u rm istrz .

Przetarg publiczny
M a g is tra t m ia s ta W ą b rz eź n a o g ła sz a 

p rz e ta rg p u b lic z n y n a w y k o n a n ie p ra c z ie­
m n y c h p rz y w y k o n a n iu d ro g i p u b lic zn e j o d 
u lic y  C h e łm iń sk ie j d o g ó ry Z a m k o w e j, m a­
ją c e b y ć w y k o n a n e je szc z e w  te g o ro c z n y m 

o k re s ie z im o w y m .

Ś lep e k o sz to ry sy n a b y ć m o ż n a w  M ie j ­
sk im U rz ę d z ie B u d o w la n y m .

T a m że z a s ię g n ą ć m o ż n a b liż sz y c h w y ­
ja śn ie ń o ra z o trzy m a ć d o w g ląd u 'p ro je k t 

ry su n k o w y .

M a g is tra t z a s trz e g a so b ie p ra w o p o d z ia­
łu  p ra c , p ra w o d o w o ln e g o w y b o ru o fe re n­
ta i p ra w o n ieo d d an ia p ra c ż a d n e m u z o fe­

re n tó w .

O  p ra c ę p o w y ż szą m o g ą s ię u b ie g ać p p , 
sz a ch m is trze , g d y ż m ia s to d o s ta rcz a p o­
trz e b n y to r w ra z z lo rk a m i w  s ta n ie n ie c o 
u sz k o d z o n y m , k tó re g o u p o rz ą d k o w an ie n a­

le ż e ć b ę d z ie d o o fe re n ta .

O fe r ty n a le ż y w n o sić d o M ie jsk ie g o U -  
rz ę d u B u d o w la n e g o w  k o p e r ta c h z a la k o­
w a n y c h i z a o p a trz o n y ch w  n a p is „ B u d o w a 
d ro g i p u b lic zn e j n a g ó rę z a m k o w ą " , d o 
g o d z in y 1 2 -e j d n ia 2 9 g ru d n ia 1 9 2 8 r . W  
ty m ż e d n iu o g o d z in ie 5 -e j p o p o łu d n iu 
n a s tą p i o tw a rc ie o fe r t p rz y o b e cn o śc i o fe­
re n tó w .

P ra c ę p o w ie rz a s ię n a p o d s ta w ie o g ó l­
n y c h w a ru n k ó w i sp e c ja ln y c h w a ru n k ó w 
te ch n icz n y ch o b o w ią zu ją cy c h p rz y w y k o ­
n y w a n iu ro b ó t i d o s ta w m ie jsk ic h .

Z b ió rk a re f lek ta n tó w w  p ią te k 2 8 g ru­
d n ia 1 9 2 8 r . o g o d z in ie 1 1 -e j w  M a g is tra c ie 
p o k ó j 1 1 .

M a g is tra t z a s trz e g a so b ie p ra w o n ie o d - 
b y c ia l icy ta c j i p o sz cz e g ó ln y c h d rz e w w  ra­
z ie n ik łe j l icz b y l icy ta n tó w , lu b w  ra z ie 
o s ią g n ię c ia n isk ic h k w o t n a p o jed y ń c ze 
d rz e w a .

S c h w arz , b u rm is trz .

Przetarg oiertovy
W  d ro d z e p rz e ta rg u p u b lic z n e g o o g ła­

sz a M a g is tra t m ia s ta W ą b rz e źn a

sp rz e d a ż trz c in y n a p n iu . 
p rz e sz ło 2 0 0 k o p )

n a je z io ra ch f ry d e c k ie m , z a m k o w e m i s i- 
c iń sk ie m . O fe r ty n a le ż y w n o sić d o M ie j ­
sk ie g o U rz ę d u B u d o w la n e g o w  k o p e r ta c h 
z a la k o w a n y c h z a o p a trz o n y c h w n a p is 
„ S p rze d a ż trzc in y " d o g o d z in y 1 2 -e j d n ia 
2 9 g ru d n ia 1 9 2 8 r .

W  ty m ż e d n iu o g o d z in ie 1 2 ,1 5 n a s tą p i 
o tw a rc ie o fe r t p rz y e w tl. o b e c n o śc i o fe re n­
tó w .

M a g is tra t z a s trz e g a so b ie p ra w o d o w o l­
n e g o w y b o ru o fe re n ta i p ra w o n ie u w z g lę d­
n ie n ia ż a d n e j z o fe r t,

S c h w a rz , b u rm istrz . •

Przetarg przymusowy
Dnia 19 grudnia br. o godz. 

3.30 przed południem sp rz e d a w a ć 
b ę d ę w  d ro d z e p rz y m u so w e g o p rz e ta rg u 
z a n a ty ch m ias to w ą z a p ła tę g o tó w k ą n a j­
w ię ce j d a ją ce m u w mojjem biurze 
przy uS. HalSera nr. 10.

S c h w a rz , b u rm istrz .
1 rower męsM

Glówesewski, K o n jo rD iK są d o w y W ą b rz e ź n o .

ft******************************* * * 
: Na gwiazdkę! : 
* Okazyjna wyprzedaż MEBLI * 
* jak: t
: sypialni, jadalni, pokoi: 

; męskich i innych. ; 

| E. Reich, Wąbrzeźno : 
* Tel. 112 koło parku. Jel. 112 *

* * * * * # .* * ♦# * *  t* * * * * * * * * * * * * * * * * * *

Licytacja drzew GhoiniCowycli
M a g is tra t m ias ta W ą b rz e ź n a sp rz ed a­

w a ć b ę d z ie d rz e w a c h o d n ik o w e w  u lica c h 
W o ln o śc i, M a te jk i i R y n k u , c z y li :

5 9 k lo n ó w ;
4 9 jes io n ó w ;
7 k a sz ta n ó w ;
4 3 l ip ।
1 a k a c ję
1 d ą b .

K a ż d e d rz e w o b ę d z ie d la s ieb ie l ic y to ­
w a n e z a n a ty c h m ia s to w ą z a p ła tą w z g ł. 
p rz y b ite z a w p ła c en ie m p o ło w y w y lic y to -  
w a n e j k w o ty . D rz e w a l ic y to w a ć s ię b ę d z ie 
w ra z z w y k a rc zo w a n iem i z a ró w n a n iem 
d o łu p o w y k a rc zo w a n iu .

ją c y m św ię tą B o ż e g o N a ro d z e n ia M in . S p ra w W e­
w n ę trz n y c h w y ja śn ia , ż e o b e c n e o b o w iąz u jąc e p rz e 
p isy o g o d z in a c h h a n d lu z d n ia 2 2 m a rca i . b . (D z . 
U st. N r. 3 8 (1 9 8 ) n ie d a ją p o d s ta w y d o ta k ie g o 
p rz e d łu że n ia . O tw a rc ie sk le p ó w w  n ie d z ie lę p rz e d 
g w ia z d k ą d o z w o lo n e p d g . p rz e p isó w o g o d z , h a n­
d lo w y c h ty lk o  w  n ie d z ie lę d n ia 2 3 b m . i to o d g o­
d z in y 1 d o 6 - te j p o p o łu d n iu .

—  N a s tę p n y z k o le i k u rs p o d k u w a c z y k o n i w  
u rz ę d o w e j sz k o le p o d k u w a c z y w  T o ru n iu ro z p o­
c z y n a s ię d n ia 1 s ty c zn ia 1 9 2 9 r . K u rs trw a 3 m ie­
s iąc e i  je s t b e z p ła tn y . Z g ło sz e n ia p rz y jm u je te c h n i­
c z n y k ie ro w n ik u rz ę d o w e j sz k o ły p o d k u w a c z y .

D ą b ro w sk i, T o ru ń , u l. P ro s ta n r . 3 0 .

R U C H T O W A R Z Y S T W .

—  W ą b rz e źn o B A C Z N O Ś Ć L u tn ia ! D z iś o g o d z 
8 -m e j w ie c z o re m w lo k a lu p . K lim k a o d b ę d z ie s ię 
le k c ja śp ie w u L u tn i. O  l ic z n y u d z ia ł c z ło n k ó w p ro s i

Z a rz ąd .

N O T O W A N IA  M Ł Y N A  P A R O W E G O 

W  W Ą B R Z E Ź N IE .

u l. K o le jo w a , 5 6 ,

w  d n iu 1 4 .' X II .  1 9 2 8 r . z a 1 0 0 k i lo .

M a n n a p sz en n a (k a sz k a )......................................7 3 ,—
M ą k a p sz e n n a L u k su so w a....................................  6 3 ,—
M ą k a p sz e n n a E x tra .. • ....................................» 6 1 ,—
M ą k a p sz e n n a O O O O...................... 5 7 ,—

. M ą k a p sz e e n n a 0 0 0 ........................ .................... ... 4 6 ,—
M ą k a p sz e n n a P a ste w n a........................................  3 2 ,—
O sp a p sz e n n a ...........................................................  2 8 ,—
O sp a ż y tn ia............................................................ .. —
M ą k a ż y tn ia I ...........................................................
M ą k a ż y tn ia I I ....................................v ......................n—  —

D ru k iem i n a k ła d em „ G ło su W ą b rz e sk ie g o” (B , S z cz u k a) 

W ąb rze źn o , —  R e d a k to r o d p o w ied z ia ln y B o le s ła w S z c z u k a 

W ą b rz e źn o . —  Z a d z ia ł o g ło sz e ń re d a k c ja n ie o d p o w iad a

Z A K U P Y  C Z Y N IO N E W  O B C E M M IE Ś C IE 

P R Z Y C Z Y N IA JĄ S IĘ D O Z U B O Ż E N IA  

W Ł A S N E G O M IA S T A .

Skład kolonjalny 
i restauracja p o sz u k u­

je z a ra z lu b p ó ź n ie j 

Ucznia 
u c z c iw e g o z d o b re m 

w y c h o w a n ie m , 
Z g lo sz . z w ła sn o rę c z n ie 
n a p isa n y m ż y c io ry se m 
d o G ło su W ą b rz e sk ieg o

Zginął 

pies 
(b ia ły sz p ic ) w a b i s ię  
„ A l i “ . O d d a ć z a w y n a g r . 
sz e l ig a , „ G lo s W ą b rz .“  

O strz e g a s ię p rz e d k u p n .

Z g u b io n ą

unieważniam
Władysł. Ćwiklińsal

K s ią ż k i

„Wilk" w a b i s ię 
L o rd . Z a w y n a g ro­
d z e n ie m p ro sz ę ta k o­

w e g o o d s taw ić

K. Wietrzyński 
u l. K o p e rn ik a

Pokój 

ameblowany
, do wynajęcia 
LuBOMSKA

W o ln o śc i 4 2

IWM 

(stare gazety) 
sp rz e d a je n a fu n ty

Glos IDąbrzeski
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a  ■ A B If lV V  D z li w  p o n ie d z ia łe k  d n ia  1 7  b m . o  g . 8  w le c z . z n iez ró w n an ą tra -

Uj Lu IIIL 2 w ^ g o^ mV 2 M S in illM K

8 0 IE I P O O J IM  K T  *  O P 1 0 1  ’  Ł e in s iy  N a d p ro g ra m .

W e  w to re k  1 8 I Ś ro d ę 1 9 b m . o  g o d z . 8  w le c z .

1 -szy eu ro p e jsk i f i lm  C ec ila B . d e M ille ’ a 
s ły n n eg o tw ó rcy a rcy d z ie’ a św ia to w eg o 

KRÓL KRÓLÓW p . t.

G R Z E S Z N IC A
B o g a ta w y staw a . M istrzo w sk a reży se r ja .

R o le g łó w n e k reu ją : 

u rn ram ł  m u e f f  
s ły n n y A N G E L O F E flU M  z p o l­

sk ą a rty s tk ą 

M A TASZE WSKĄ
N astęp n y p ro g ram 

EozoiynDaKottianka

| A L E C Z K ^

B z L u n a -P a rk u |

S p rzed am 

s a n ie  

w y ja z d o w e  
i d z w o n k i

O p ró cz teg o je st n a 
sp rzed aż

> X S 8, 
c iy s to ra s a .j h u t u > c . 

feM Wiśniewski, 
W ąb rzeż * 0

O d  I s ty c z n ia  
b ęd z ie d o w y d z ie rżaw . 

1 s k ła d  
z p o b o c z n e m i 

u b ik a c ja m i, 
n ad a jące s ię d  ik ażdeg o 

p rz< d s ęb io rs tw a .

Z g ło sz . p rzy jm u je s ię 
p o d n r. ,1 0 0“  w  ek sp e - 

d y « j i  „G to su W ąb rz .* '

O d b io rn ik i ra d jo w e  
n ag ro d ź , n a w y staw ie rad jo « e j w  P o­
s ian iu 1 9 2 7 r d u ży m sreb rn y m m ed a­
lem , 1 -7lam p , w y k o n an e z n a jl p szy ch , 
c zęśc i, p o d k ie ro w n ic tw em p ie rw szo­
rzęd n y ch fach ó w * ó w , z g ło śn ą i  czy s tą 
au d y c ją , to szczy t d o sk o n a ło śc i, p rzy 
cen ach n iezw y k le n isk ich . G ło śn ik i, 
s łuch aw k i, ak u m u la to ry , b a te r je an o - , 
d o w e , lam p y k a to d o w e o raz w szy st­
k ie częśc i d o b u d o w y ap a ra tó w w w ie l-  
—  k im  w y b o rze s ta łe n a sk ład z ie . —

R W o itc e v i, W k  b rz e ż n o
Wytwórnia aparatów radiowych

G arn itu ry k lu b o w e 
=  i sa lo n o w e=  

kanapy, leżanki i materace 

w sze lk ieg o ro d za ju p o cen ach n ad zw y cza j 
—  n isk ich . W aru n k i zap ła ty d o g o d n e —

F. DUNAJSKI

F a in h  n ia te ra ró w  i m e h li w y ś tie la n y c li.
u l. S o ln a 3 Grudziądz T e l. 8 4 .

O d d z ia ł W ąb rzeźno
K o le jo w a 7 0 — K o le jo w a 7 0 .

O s tr^ ż ą ie
O strzeg am p p . k u p­
có w , ab y m o je i żo n ie 
Annie Grabowskiej 

nie nto kredytowi;i. 
oraz nie płacili ra- 
thnn^ów moidi, gdyż 
z d n iem d z is ie jszy m 
o p u śc iłem tak o w ą i  
za n ic  nie odpowiadam 

GRABOWSKI, szk la rz

W ie lk a 

w id ii  M w a  
o p ró cz ju ż m o ich n isk ich cen 

! u d z ie lam je szcze

io ° |o ra b a tu
n a  w s z y s tk io  a rty k u ły

. P o lecam d o ty chczas w  n ieb y w a le w ie l- . 
k im  w y b o rze

prałdyEZDe ponailii sólw 
N a jn o w szą b iżu te r ę z ło tą , sreb in ą i D o u b le 

z e g a rk i d a m s k ie , m ę s k ie o d n a j­
tań szy ch d o n a jw ik w in tn ie jszy ch 
w  z lo c ie w  sreb rze i D o u b le z e g a ­
ry s to ją c e , re g u la to ry , b u d z ik i, 

w  ró żn y ch cen ach
Z a  s ta  w y  s to lo  w e  s re b rn e  I a lp  k o - 
w e ,  k ry s z ta ły  I a rty k u ły  o p ty c z n e  
N a jw ięk szy > k ład zeg arm is trzo w sk i 

srebm o -z ło tn iczy n a m ie jscu

F r. B ia ły
W ą b rz e ź n o  —  u l. K o le jo w a 7 9 

i, n

P rz e ta rg p rz y m u s o w y
D n ia 1 9 g ru d n ia 1 9 2 8 r . o g o d z . I p o 

p o i. l ic y to w ać b ęd ę’ w  R y ń sk u p o w . W ą­
b rzeźn o n a jw ięce j d a jącem u za n a ty ch­
m iasto w ą zap ła tę g o tó w k ą

3 ja ło w ic e
Z b ió r l ic y tan tó w p rzy p o czc ie w  R y ń sk u . 

J A N IS Z E W S K I, T o ru ń

0 C ** N a  z b liż a ją c ą  s ię  g w ia z d k ę 'W
p o le c a m  z m e g o  s k ła d u rz e c z y w iś c ie p ra k ty c z n e

P O D A R K I G W IA Z D K O W E
s o lid n e  i g u s to w n e

A żeb y u p rzy stęp n ić zak u p m o je j b zan . K lien te li, u d z ie lam p rzy k ażd o razo w y m g o tó w k o w y m zak u p ie , o d 5 z ł p o cząw szy

1 0 ° |o ra b a tu  n a w s z y s tk ie d o ty c h c z a s o w e c e n y .
Szczególnie polecam mój bogato zaopatrzony skład. Wytworne torebki damskie — Walizki podróżne — 

Parasolki damskie i męskie — Płaszcze damskie i dziewczęce — Jaczki dziane — Kamizelki - Pullowery 

Kostjumy w najgustowniejszym wiedeńskim kroju — Suknie balowe — Taft — Crepe de Ch’ne — Crepe 

georgette — Rękawiczki skórkowe i zamszowe z poszyciem wełnianem i futrzanem — Kołnierzyki fu- 
t^ane — Futra — Obrusy — Nakrycia na leżanki----- Dywany — Chodniki — Linoleum — Kołdry na

łóżka i do spania — Pledy do podróży.

F ira n y  z E ta m in , a n g ie ls k i T iu li o ra z w y b o ro w y  „ M a d ra s " = =  
* - 1 * “ ‘

Szczególnie wielki wybór w bieliźnie damskiej, fartuchach, wierzchnich koszulach dla panów, koszule 

frakowe i smokingowe, krawaty wszelkiego rodzaju — Szaliki, czapki, kapelusze męskie wełniane, plu-

izowe, i filcowe z firmy Buckets Synowie Wiedeń

O s ta tn i, n a d e s z ła g O tO W S b le llZ D a P O Ś C le lO W l
•ą r w  n a jle p s z e j ja k o ś c i I w y k o n a n iu 5 B |

B R U N O  S C H A E F E R , W ą b rz e ź n o , H a iie ra
Najstarszy interes tej branży na miejscu.


